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Roku 1841. 


KLEMENTYNA DE LA FAILLE. 


(z FRANCUZKIEGO.) 


Wierny wypis urzędowego procesu, który w Paryżu 
roku 17.. wparłamencie wytoczono. 


Czyliżby swiatu cudem to być miało , 

Albo w naturze dziwotnem zdarzeniem : 

Ze się dusz dwoje w jedne duszę zlato, 
Jednem żyć sercem i jednem westchnieniem ? 

W roku 17.. żyły w Tulonie dwie fami- 
lije w najściślejszych przyjacielskich stosun- 
kach, tak dalece, iż nikt nie wątpił, że syn 
jednej, a córka dvugićj familii w ślubny 
związek wejdą i tym sposobem obadwa do- 
my te jeszcze się mocnićj połączą. 

Syn jednćj familii, kapitan Garran w puł- 
ku artyleryi, był młody, przystojny człowiek, 
odznaczający się równie ukształceniem, wa- 
lecznością jak i ścisłóm pełnieniem wojsko- 
wćj służby; pochodził on z dawnćj szlachec- 
hićj familii, co pod ówczas w mieście pro- 
Wincyjonalnćm, nie małą było zaletą. 

Głowa drugićj familii, pan de la Faille, 
znakomity urzędnik państwa, wyszczegól- 
uiał się niezachwianą poczciwością, i znany 

ył ztego powszechnie: iżby za nic w świecie 
nie przekroczył powinności swego urzędu. 
Oprócz towarzyskiej ogłady miał on nieugię- 
tę, Żelazna wolą. W kole towarzyskićm nie 
Mówił nigdy o rzeczach dotyczących się u- 
Tzędu, a wurzędzie nigdy o sprawach to- 
warzyslich. Córka jego Klementyna de la 
aille była tak pięknego kształtu, rysy twa- 
rzy miała tak przyjemne, zachowanie i zna- 
RE LM ujmujące , głos tak miło- 
to.. £czny, iż patrząc na nią, nie wiedziałeś, 
einu z tych wdzięków dać pićrwszeń- 


stwo! Wiek, stan, stosunki majątkowe i ży- 
czenia familijne, słowem wszystko się zga- 
dzało , aby Klementynę liczacą lat szesnaście, 
z Jórzym Garranem połączyć. Uważając z po- 
wićrzchowności charaktery tych dwojga ko- 
chanków , sadziłbyś, że Jerzy jest spokojny, 
zimny, rozważny, a Klementyna żywa, ogni- 
sta, namiętna, a nawet niekiedy płocha ; 
istotnie zaś miała się rzecz całkiem przeci- 
wnie, gdyż Jérzy był sam ogień, sama na- 
miętność , lilementyna zaś nieśmiała, ule- 
gła iw porównaniu z Jórzym, nawet własnej 
woli niemająca. 

Jakkolwiek rodzice byli tego zdania, że 
Klementyna jeszcze jest za młoda i Że po- 
łączenie obojga nie tak prędko nastąpić 
może, wszelako nie taili się z tém, że ich 
zaślubić zamyślają. Przeto Jórzy i Klemen- 
tyna mieli się za narzeczonych, i dla tego 
Jórzy bywał często w domu Klementyny i 
towarzyszył jéj na wszystkich zabawach i 
przechadzkach. Hażdy, kto ich znał, błogo- 
sławił i Życzył szczęścia tćj nowćj parze, 
która jednóm sercem, jedną dusza żyć się 
zdawała, a szczególnie wszyscy rodzice Ży- 
czyli sobie, aby w czasie ich dzieciom po- 
dobne szczęście zakwitło |! 

Jórzy nagabany uczuciem jakiegoś grożą- 
cego niebezpieczeństwa, napisał list do swo- 
jéj matki przebywającćj w Paryżu, i prosił 
ja o pozwolenie i błogosławieństwo do oże- 
nienia się z llementyną. Co dzień, co go- 
dzina oczekiwał od nićj odpowiedzi, a tyin- 
czasem do wesela czyniono wszelkie przy- 
gotowania, które dla Jćrzego niecierpli- 
wości, bardzo leniwym szły krokiem. Na- 
koniec nadeszło zezwolenie od matki , ale 
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z nićim razem nadszedł także rozkaz od ministra 
wojny, wskutek którego putk artyleryi, w któ- 
rym Jórzy służył, otrzymał zlecenie, uby w kil- 
ku dniach na załoge do Indyjów, ówcześnych 
francuzkich posiadłości odpłynał. 

Jak piorunem raźony, pospiesza Jórzy do Tle- 
montyny. Oświadcza jćj: iż zadna przeszkoda nie 
zdoła wstrzymać ich połaczenia, stara się ja na- 
kłonić , aby mu do Indyjów towarzyszyła, a jeźli 
na to nie zezwoli, poda się natychmiast do dy- 
missyi i złożywszy swój stopień kapitana, usu- 
nie się od zgiełku świata i tylko jako jćj mał- 
Żonek w domowćm pożyciu szczęścia dla siebie 
szukać bedzie. Klementyna przystała z radościa 
na wszelkie wnioski swego kochanka, przyrze- 
kła mu wieczną, niezłomna wierność, i oświad- 
czyła, i2 z Jórzym w każdćj stronie świata szczęe- 
śliwą będzie, słowem, namiętny romans prze- 
szedł i tu zwyczajne swe koleje, i skończył się 
na wzajcmném poświęceniu i uległości. Prze- 
niknieni takim sposobem myślenia, udali się do 
ojca, by mu oznajmić cały wypadek , oraz spo- 
sób, w jaki sobie postapić zamyślają. 

Pan de la Faille był z początku tak mocno 
tym wypadkiem wzruszony, iż przez chwile ani 
słowa wymówić nie zdołał. Jórzy przerywa jego 
milczenie i oświadcza mu swe zamysły. Kolo- 
rami najognistszćj miłości malnje przed nim 
swoje rozpacz i żal swćj kochanki, nakoniec, 
jak się domyślić można, prosi o najspieszniejsze 
zaśłubienie, aby mu lilementyna jako małżon- 
ka, do Indyjów towarzyszyć mogła. 


Ojciec zaslanowiwszy się z zimną rozwagą, 
spostrzegł zaraz wszelkie okoliczności, jakie te- 
mu zamysłowi na zawadzie stają. Oświadezył 
przeto Jórzemu, iż jakkolwiek mocno ubolówa, 
ze właśnie teraz pulk jego otrzymał rozkaz od- 
dalenia się do Indyjów, jednakże nigdy na to 
nie zezwoli, aby sie on dymissyjonował, ani 
tćz aby przed swojćm oddaleniem lilemeuty- 
nę zaślubił, ato najprzód dla tego, iż tylko 
w usługach ojczyzny zostającemu , córkę swoje 
oddać zamyśla, powtóre, iz klimat i odległość 
nie dozwalaja mu, aby córkę swoję na niebez- 
pieczeństwo tak dalekićj podróży morskićj na- 
rażał. 

Na te słowa rzucili sie oboje do nóg ojca, 
prosząc i zaklinając go, aby przynajmnićj w ten 
sposób zmienił postanowienić swoje, izby Kle- 
inentyna Jórzego zaślubić i przy ojcu pozostać 
mogła; lecz nadaremnie, i to przedstawienie nie 
zdołało odmienić woli ojcowskićj. 7,jakićm u- 
czuciem i z jaka rozpaczą przyjał Jórzy tem 
nieugięty wyrok ojca, nietrudno sobie wyobra- 
zid. Po ukojeniu żalu, zaczał ojciec obojgu ko- 
chaskom wybijać z głowy ich zamysły. 


Prrzedstawiał im, że jeszcze su za młodzi, 
by krok tak ważny, całe ich Życie stanowiacy, 
teraz już i tak pospiesznie czynili; Że kilka lat 
zwłoki będzie pożądaną dla nich sposobnością 
doświadczenia nocy i trwałości wzajemnego ku 
sobie przywiązania; że po odbyciu téj przykrćj 
próby, tém tkliwićj i szczórzćj kochać się będą. 

Aże po ojcu de la Faille nie można się było 
spodzićwać, aby raz powzięty zamysł odmienił, 
dla tego kochankowie nie mieli już innego wy- 
boru, jak tylko bezwarunkowe posłuszeństwo. 
Jórzy poddał się z wysilona rezygnacyją, a Kle- 
mentyna zta romantyczną uległością, która z naj- 
okropniejsza walka duszy jest połaczona. Zda- 
wało się jéj, iż już w kwiecie młodości kazały 
jéj wyroki staczać krwawa walkę z surowóm prze- 
znaczeniem, i że przezto nadarzała się dla nićj 
sposobność zapewnienia sobie na zawsze wier- 
ności i przywiazania swojego oblubieńca. 

Pan de la Faille jako ojcice postąpił sobie 
bardzo rozsądnic, ztóm wszystkićw, postano- 
wiwszy nie zostawiać odtąd ani na chwilę bez 
dozoru dwojga kochanków , popełnił bład prze- 
ciwko doświadczeniu. Gdyby im był pozwolił, 
sam na sam bez świadków wynurzać sobie na- 
wzajem swój Žal, swoje uczucia, gdyby im był 
nie wzbronił, tUdiwóm i niewinnćm wyłaniem 
łez ukoić Żal i zapewnić się o wzajemnćj, nie- 
zachwianćj miłości, kochankowie nie byliby szu- 
kali tajemnćj schadzki. Atoli będąc przymuszeni 
powściągać najgwałtowniejsze, najczystsze uczu- 
cia serca swojego, zaczęli oboje utęskniać za 
chwila, w którójby mogli potajemnie złożyć so- 
bie przysięgę wierności i dozgonnego przywią- 
zania, za chwila, w którój dusza z duszą sie 
spływa, która najglówniejsza rozkosz pozwolo- 
néj miłości stanowi, która nieraz w jedućm tkli- 
wćm słowie, wjednóm, cała duszę malującóm 
spojrzeniu , a nawet w jednóm uściśnieniu ręki, 
już najwyższy szczyt uszczęśliwienia osiaga, po- 
czóm nazawsze milknie, i tylko przypomaieniem. 
jako najwyższćm , niewinnćm szczęściem na tćj 
ziemi, całą przyszłość sobie osładza. 

Nadeszła chwila, w którćj rozdzielenie ich 
może już nazawsze nastapić miało. Wszystkie 
uczucia, wszystkie ich Żałe i ndreczenia zostuły 
w głębi serca zamknięte. Nie dozwolono aby je- 
dućj chwili do wynurzenia się nieszczęśliwym; 
w obecności wszystkich musieli sie pożegnać i 
rozłączyć. Poznali oboje, że tak być musi, i że 
tego odmienić niepodobna. Jednakże miłość jest 
przemyślua i używa chytrości przeciw przemo- 
cy. Jórzy Żegnajae się, szepnał do ucha swćj 
kochance: »W ogrodzie o północy, a Kie- 
mcntyna ścisnawszy go za reke, odrzekła na” 
wzajem: »Przyjdę.« Po tych kilku słowach 
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pożegnali się oboje z pozorną spokojnością, jak 
gdyby z przykróm swém przeznaczeniem byli 
już pojednani, jak gdyby zaparłszy się najtkliw- 
szych uczuć, gorżki kielich cierpień aż do dna 
wychylili. è 7 

Pan de la Faille stał długo jeszcze na tém 
samćin miejscu, gdy się już Jérzy oddalił, a 
Klementyna. pospieszyła do swojego pokoju, dla 
ulżenia swojemu sercu łzami i przygotowania 
się do umówionćj schadzki. Z spokojnóm uczu- 
ciem dopełnionćj powinności i zbolałóm sercem, 
wyszedł nakoniec ojciec z salonu, nie przeczu- 
wając, iż stanowcza chwila w życiu córki jego, 
juž się zbliża. Panu de la Faille zbywało na 
owćm doświadczeniu, na owym takcie, izby z ma- 
łych znamion wnieść mógł na wielka burzę serc 
kochanków, która pomiino dh zewnętrznćj 
spokojności, częstokroć daleko mocnićj wichrzy, 
niż najgwaltowniejszy orkan falami morskićmi! 

Wkrótce nadszedł wieczór, po nim nastąpiła 
piękna, pogodna, czarodziejskićm światłem ksie- 
Łyca rozjaśniona noc. W około panowało uro- 
Czyste milczenie, Wszystkie światla pogasły, tyl- 
ko gwiazdy, te skry miłosne, jakby oczy niebios 
pogladały na obszary ziemskie. Ogrodowe ulice 
i posągi rzucały malowne cienie. Łagodny z nad 
morza wietrzyk, kolysał tu i ówdzie wierzchoł- 
kami drzew, i szeleszcząc liściem , spłoszył cza- 
sem śród gałązek uspionego ptaka. Zgoła nie 
nie przerywało téj głuchćj ciszy, jak tylko ża- 
łośne i tęskne kwilenie słowika, tudzież głos 
straży nad portem, wzdłuż grobli leżacym. 

Z trwożliwa niespokojnościa czekała lilemen- 
tyna ostatnićj chwili zobaczenia i pożegnania się 
z kochankiem, meżem swego wyboru. Wlekace 
się minuty zdawały się jćj być wiecznością , nie 
raz przeniknęło ją przeczucie jakowegoś nie- 
szczęścia, zadrzała, a jednak czula w sobie do- 
stateczną siłę wypełnienia swojego przyrzecze- 
nia. Nakoniec na poblizkićj wieży udćrzyła dwu- 
nasta. Dźwięk zćgaru zdawał się być głosem jćj 
Przeznaczenia. Jakby uniesiona wyższą potega, 
Pospieszyła z swojćj sypialni; ostrożnie i rozwaz- 
nie, aby jćj nie ustyszano, zeszła po wschodach. 

Któżby zdołał skromna, cnotliwa, szesnasto- 
letnią dziówczynę natchnąć tak wielką odwaga 
o wykouania tego śiniałego czynu?! ‘Tylko ua- 
miętna i pozwolona miłość, którćj uczucia na- 
gle powściagnać chciano! Z miłości ku przy- 
złemu małżonkowi swojemu, miała sobie pra- 
Wie za szczęście, iż dla niego, od czasu jak 
zaczęła czuć, myślóć i działać z własnćj woli, 
dopuściła się winy po raz pićrwszy w swóm Ży- 
ciul — AŻ do téj chwili była najpowolniejsza 
córką, wola ojca była dla nićj świętym rozka- 
zem. Dziś po raz pićrwszy stała się nicposłuszna, 


i czuła się być szczęśliwą, iZ tę ofiarę swoim 
ncznciom przyniosła | 

Z odmiennóm wcałe ucznciem wszedł Jórzy 
do ogrodu i zbliżył się do miejsca, na którćm 
Hlementynę zastać się spodzićwał. Znał on wszel- 
kie niebezpieczeństwa, na jakie w tćj chwili ko- 
chankę narażał. Przyganiał sobie, Że ja skłonił 
do nadwerężenia dzićcęcćj powinności; jednakże 
ślubował sobie i Bogu , temu odwiecznernu stró- 
Żowi cnoty i niewinności, Że i na jeden krok 
z ścićżki cnoty nie zboczy. 

Pobieżnie tylko nadmienimy o szczegółach tej 
schadzki, o tém ostatnióm, żałośnóm pożegna- 
niu kochanków, dodając tylko, iż oboje miło- 
ścią, cnota i uczuciem powinności zarówno prze- 
niknieni, drzacym krokiem do siebie się zbli- 
Żyli, i przez chwil kilka ani słowa do siebie 
przemówić nie mogli. Nakoniec jako wierni, ko- 
chajacy się małżonkowie, zaczeli rozmawiać o 
obecném swóm położeniu, wynurzyli sobie na- 
wzajem swe uczucia, Żale i ndręczenia, cieszyli 
się nadzieja rychłego zobaczenia i polaczenia się 
na wieki. Przeszedłszy wszystkie te szczegóły, 
ślubowali sobie nawzajem, iż w pewnych godzi- 
nach dnia, szczególnićj śród jasnćj, pogodaćj 
nocy, jedno o drugićm pamiętać i przysięgę nic- 
złomnćj wierności ponawiać będzie. Tym spo- 
sobem chociaż tysiącem mil rozdziełeni, dusze 
ich jednak będa w nieprzerwanym zostawać z so- 
ba zwiazku. 

Skoro tę uroczystą złożyli przysięge i wymie- 
niali swe pierścienie, Klementyna aż do obła- 
kania oddawszy się marzeniom miłości, usiadła 
obok Jórzego na kanapie z brzozowego drzewa 
uplecionćj. Przez wijące się wokoło nićj ga- 
łazki jaźminu i szczodrzeńca, przedzićrało się 
do altany czarowne światło, które uczucia ko- 
chanków coraz uroliliwsza przepełniało rozko- 
sza. Jórzy zajał miejsce przy boku swćj kochan- 
ki, ona przytuliła się do jego piersi, jak gdyby 
jéj Życia jakie groziło niebezpieczeńsiwo! łe- 
mentyna rozplakala się serdecznie, nie z Żalu, 
nie z wruszenia, lecz z rozkoszy, z najwyższegu 
uczucia odwzajemnionćj miłości I 

Jórzy rozogniony miłością i rozrzewniony roz- 
staukiem , który go czekał, ujrzał w pelnym bla- 
sku księżyca, jak ukochana, piękna i płacząca 
oblubienica jego, w nim tylko samym cała swoję 
szczęśliwość pokładała. Na len widok ugiał przed 
nią kolano i zapytał głosem tkliwćj, najczyst- 
szćj miłości: »Jilementyno, duszo moja, kochasz 
ty mnie?l« Z drzeniem a jednak z mocna, nic- 
zachwiana stałościa odrzekła Klementyna: »Bóg 
jest świadkiem mych uczuć, Żeś ty dla mnie 
droższy nad Życiele Słowa te zamarły na pobla- 
dłych jćj ustach, p jéj zaczął drzóć , najżywsze 
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uczucie miłości zupełnie ją owładło. To wezwa- 
nie Wszechmocnego za świadka nieograniczonćj 
miłości, niezłomnćj wiary i zupełnego poddania 
sie, nadało jeszcze wiekszćj mocy cnocie szla- 
chetnego młodzieńca.  Powstawszy z miejsca 
rzekł: »Bywaj mi zdrowa — żegnam cię, aniele 
mojćj duszy, droga, kochana Ilementyno , Że- 
gnam cię na czas dingi, a może na zawszela 

Słowa te przeszyły serce Klementyny, tęskno- 
ta; Žal i rozpacz z tak śpiesznego rozstania się, 
wstrzesły nią okropnie. 

wTak się spieszysz kochanku?« rzekła pocichu. 

»Muszę, najdroższa! miłość i cnota wymagają 
tego rozdziału| Bywaj zdrowa! — Zegnam cię, 
aniele niewinności| Rozłaczmy sie teraz, byśmy 
się w czasie szczęśliwszćmi ujrzeli|« 

Klementyna licząca dopićro lat szesnaście, nie- 
winna i obyczajna, nie wiedziała jak ważne mia- 
ły znaczenie słowa, które rozstajacy sie z nią 
kochanek wyrzekł. Nic mogła pojąć tego nagłe- 
go pomićszania, tego drzenia wszystkich człon- 
ków, itego zmięknienia głosu jego; jednakże 
domyśliła się, Że w tym głosie, w tćj stałćj woli 
jest niezbędna konieczność rozłączenia się. Wi- 
dząc tak oczywisty dowód przywiązania swego 
kochanka, chciała wyrównać mu w odwadze. 
Powstawszy z miejsca, podała mu rękę na po- 
zegnanie. Jórzy drzący na całóm ciele, konwul- 
syjnie przytulił ją do swego serca i z zapałem 
ucałował różane usta. 

»O kochankul« zawoła Klementyna, jak cza- 
rodziejską siłę ma twój głos i twój calnnek | 
Czuję, iż takie pocałowanie nawetby mnie w gro- 
bie życiem natchnęłol« To rzekłszy pożegnali 
się. lilementyna została jeszcze przez chwil kil- 
ka waltanie, zktórćj właśnie fórzy się był od- 
dalił. Lzawóm okiem patrzyła za nim, aż pokad 
w pośród krzaków w końcu altany przez tajemna 
fórtkę z ogrodu sie nie oddalił. 

Noc była cicha, spokojna, Iilementyna sty- 
szała każdy szelest, każde stąpienie swego ko- 
chanka, aż nareszcie zagłuszył je szum fal mor- 
skich, które się o groblę portu rozbijały. 

Ostalnim pocałnnkiem natchnał Jórzy siłą cno- 
ty, siłą poświęcenia swoję kochankę! Wtćj wa- 
źnój, uroczystćj, uszczęśliwiającćj chwili prze- 
istoczyła się młoda dzićwczyna w kochajaca dzie- 
wice. Poznała na jakie niebezpieczeństwo nara- 
Zona była jéj cnota; zmierzyła cała przepaść, 
na którćj brzég namiętna miłość ja zawiodła, 
iw która niezawodnie byłaby wpadła, gdyby nie 
cnota i szlachetność Jćrzego. Wtedy dopićro 
poznała całą godność tego człowieka. Zapamię- 
tała namiętność jćj zamieniła się w cnotliwe, 
szlachetne poświęcenie. Odtad cenila w Jćrzym 
nietylko przystojnego, cnotliwego i szlachetnego 


młodzieńca, ale i człowieka, który ja równie ko- 
chał jak i poważał, i któremu spokojność i nie- 
winność jćj droższa jest, niźli wszystkie skarby 
świata. Słowem, w kochanka, w narzeczonym, 
widziała najwyższą doskonałość ziemska. 

Skoro świt, obudziły ja ze snu wystrzały z dział, 
które na pożegnanie z twierdzy odpowiadały. 

Ubrawszy się z pośpicchem , wyszła na ganek, 
z którego port, maszty i odpływające okręty do- 
strzódz było można. Na znak tkliwego pożegna- 
nia powiówała chustka w powietrzn, chociaż nie 
była pewna, ażali kochanek dojrzćć jćj możel 
A chociaż ciało jéj uwięzione było na miejscu, 
na któróm stała, dusza jéj jednak bawiła przy 
kochauku, i na skrzydłach wyobraźności przebie- 
gała przestrzenie, które ja od niego rozdzielały. 

Spaniale wzejszło słońce, różanómi smugami 
zbarwiło białe obłoki, promiennym blaskiem 
ożywiło wszystkie istoty w niezliczonych kroplach 
rosy, blysnęlo urokiem miłości, a przyjemni 
mieszkańcy gajów, skaczac z gałązki na gałązkę 
lub- podlatnjac w powietrze , wirały radośnómi 
pieśniami jego przyjście poranne |— Ten wielki, 
spaniały widok umocnił duszę Klementyny. Był 
on dla nićj szczęśliwą wróżbą, Że i dla nićj za 
lat kilka tójże sumćj godziny, a może w ten sam 
dzień, z śród dalekićj, posępućj przestrzeni mo- 
rza, gwiazda szczęścia wypłynie, Że i dla nićj 
wzejdzie dzień piekny, rozjaśniony urokiem, jaki 
miłość i ujrzenie kochanka, na wszystkie przed- 
mioty rozlówa. 

Klementyna zaczęła jak wprzódy swój dawuy 
sposób Życia; dopełniała święcie wszystkich ku 
swemu ojcu obowiazków , zdawała się być ule- 
gła, a zatóm uspokojona; podczas gdy jéj serce 
pieściło się ciagle obrazem kochanka i nie od- 
dychało jak tylko spomnieniem uszczęśliwiaja- 
ećj przeszłości, w nadziei, że z powrotem jego 
zakończą się jćj udręczenia, i że dla nićj piękna 
przyszłość nastanie. Kaĉdą raza w umówionym 
czasie otrzymywała listy od kochanka, który do- 
stawszy się szczęśliwie na miejsce przeznacze- 
nia, prócz wielu ważnych szezegółów, donosił 
jéj także o sposobie swojego Życia napominając, 
aby w pewnych dniach i godzinach o nim my- 
śliła i ściśle dotrzymywała swojego przyrzeczenia. 

Któż opisać zdoła boleść Klementyny, gdy za 
jednym razem listy od Jórzego dochodzić ją 
przestały, gdy rozeszła się pogłoska, że on w po- 
tyczce z Indyjanami pojmanym i podług ich wo- 
jennego zwyczaju, srodze zamordowanym został! 

Jakże trawiący smutek owładnał serce Klemen- 
tyny, gdy ta pogłoska coraz bardzićj powszechną 
wiarę pozyskiwała, gdy nawet przez jéj ojca» 
łuóry wtćj mierze do ministeryjum wojny Się 
zgłaszał, potwierdzona została. Od tćj chwili 
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Klementyna usunęła się z wszelkich towarzyskich 
stosunków, przywdziała gruba załobę po nie- 
szczęśliwym kochanku i zapadła w zadumę, z któ- 
rój ja zadna pociecha ludzka wyprowadzić nie 
mogła. Ojciec zmartwiony do Żywego, widzac 
niknace jedyne swoje dzićcie , zaklinał ja na 
wszystko, aby Żal swój ukoić się starała, ale 
nadaremnie. Po niejakim czasie, straciwszy wszel- 
ka władze woli swojćj, zostawszy machina žy- 
czeń ojca, na prośby jego, oddała obojętnie 
swoję rękę panu Servins, znakomitemu inężowi, 
prezydentowi izby radczćj, który zamieszkał u- 
myślnie w Paryżu w tćj.nadzici, że ta odmiana 
zdoła uśmierzyć żal w jéj sercu i przywróci ntra- 
cony spokój jéj duszy. 

Cztóry lat juź było upłynęło, od czasu, jak 
Jćrzy w objeciu pięknćj Klementyny ostatni o- 
trzymał pocałunek, jak te uszczęśliwiające usły- 
szał słowa : »Całunek twój, nawerby mnie w gro- 
bie do Życia powróciłle 

Jórzy, który w istocie był w niewolę pojmany, 
który z nędzą i niedostatkiem walcząc , każdćj 
chwili o swoje Życie się lękał, odzyskał prawie 
cudem wolność swoję, i po cztéru latach do 
Brestu zdrowo zawinał. Skoro tam stanał, tegoż 
samcgo dnia jeszcze najał konie pocztowe i po- 
spieszył co prędzćj do Paryża dla dowiedzenia 
się od matki swojćj o lilementynie, ażali jeszcze 
Żyje i o nim pamięta. 

Aby iinn przybyciem swojóm nazbyt 
gwałtownie nie wzruszyć matki , zajechał do ho- 
telu niedaleko jéj pomieszkania i zamyślił udać 
się pieszo do niej. 

Zanurzony w myślach przechodzae przez uli- 
cę, wsiapił przypadkiem do otwartego parafi- 
jalnego kościoła Saint-Germain des Pres i wzdry- 
guat się ujrzawszy, iż ściany jego były czarnóm 
suknem wybite i Że przygotowania do pogrzebu 
czyniono. Oparłszy sie o słup kościelny, prze- 
Jęty bolesaćm uczuciem, przypatrywał się ze 
smutkiem tym przygotowaniom , i miał je za 
hieszczęsna dla siebie wróżbę. »Przebóg| Czy to 
nie dla lilementyny?!«—pomyślił sobie. »Lecz nie, 
wszakże ona mieszka w Tuloziel« Nie chcac dłu- 
ŻEj tak srogićmi dręczyć się domysłami, wyszedł 
Czćmpredzćj z kościoła i pospieszył do matki, 
Która z iaka radością go przyjęła, jak gdyby jéj 
z kraju umarłych powrócił. 

Gdy pićrwsze chwile radości przeminęły, Jé- 
tzy spragniony dowiedzićć się o swćj kochance, 
Wpadł w zadumanie. Serce jego staczało sroga 
walkę, chciał się o wszystkićm dowiedzićć, a 
Wstrzymywała go jakaś bojaźń niepojęta, i zda- 
walo Się, Że pod ciężarem Żalu ulegnie. Z tru- 
dnością powiodło się pani Garran dowiedzićć się 
od niego o szczegółach jego pojmania i o spo- 


sobie wydobycia się z niewoli. Odpowiedzi jego 
nie miały zwiazku, były przerywane i niedo- 
kładne , słowem widno było, iż jedna tylko mysł 
cały jego umysł zajmuje. Jednakże Jérzy nie 
mógł długo oprzóć się usilnym prośbom swojćj 
matki. Wynurzył przed nia swoje serce, odma- 
lował smutnómi kolorami wrażenie, jakie na 
nim sprawił kościół kirem obity, i jak smutne 
przeczucie strasznćj przyszłości, serce jego prze- 
jęło. Lecz mówiąc to, nie nadminił bynajmnićj 
o swój kochance. Matka zapomniawszy już da- 
wno, Że się Jórzy o rekę Klementyny starał, i 
Że do nićj niegdyś o zezwolenie na ten zwiazek 
pisał, starała się wybić mu z głowy posępne 
wrażenie, jakie na nim sprawił kościół kirem 
obity, przekonywała go, Že jak najusilnićj wszel- 
kiego powodu do smutku unikać powinien. Zrobi- 
ła go uważnym, że się późnićj z swojóm szczęśli- 
wém położeniem obezna i że znowu do duszy jego 
wesołość i spokojność powróci. Lecz gdy Jórzy 
odrzekł, że długoletne cierpienia i niedostatek 
wszelkiego rodzaju, dawna wesołość w duszy je- 
go stłumiły, i że trudno, aby dla niego na tym 
Świecie szczęście zakwitło, i gdy coraz natar- 
czywićj zaczął się dowiadywać, dla kogo czynią 
pogrzćóbowe przygotowania w kościele, rzekła 
matka: iż to są zapewne przygotowania do po- 
grzebu piękućj pani Servins. Najobojętniejszym 
głosem odrzekł na to Jérzy: »Pięknćj pani Ser- 
vins? Zaiste, osoba ta była bardzo piękna, kie- 
dy ja nawet po śmierci piękna mianują.< 

»Nieprzecznie, była bardzo piękna«, odrzekła 
matka nie domyślajac się bynajmnićj skutków 
swćj mowy, »osoba ta słynęła z piękności. W Tu- 
lonie, gdzie pićrwćj mieszkała, nie nazywano 
jéj inaczćj, jak tylko piękna panną de la Faille.< 

Słowa te jak pioran uderzyły w serce Jórze- 
go, nie mógł ani słowa przemówić, za śpieszno, 
za niespodzianie udzielono mu tćj okropnćj wia- 
domości| Wpatrzywszy się w zdziwioną natkę, 
stał strętwiały, i dopićro po chwili prosił ją 
osłabionym głosem , aby mu raz jeszcze to sa-* 
mo powtórzyła. Matka, Która bardzo mało przy- 
pominała sobie dawne jego stosunki, uczyniła 
zadość jego prośbie i powtórzyła obojętnie de 
la Faille nazwisko. 

Ale zaledwie tych słów domówiła, Już Jórzy 
jak nieżywy padł przed nią na ziemię. W słup 
poszły mu oczy, śmiertelna bladość powlekła 
jego lice, ciężkie, przerywane dobywało się 
z piersi jego westchnienie. Stracił wszelką przy- 
tomność zmysłów , i. niczawodnie byłby w tym. 
stanie umarł, gdyby jęk i strumień łez matki 
nie były uśmierzyły jego rozpaczy. 

Zaniesiono go do łóżka i wezwano lókarza, lecz 
wszystko byłoby nadaremnćm, gdyby troskliwa 
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matka wraz z lókarzem w pomoc mu nie byli 
przyszli. Matka zaczęła mu opowiadać, jak Kle- 
inentyna długo się opićrała, i dopićro wtedy, 
gdy przez kilka lat żadnćj o nim nie otrzy- 
mała wiadomości, gdy już o śmierci jego ża- 
dnój wątpliwości nie było, przynaglona prośba- 
mi ojca, oddała swoje ręke panu Servins, je- 
dnakże niedługo potém ze snntku za nim, 
ztym światem się rozstała. Te i tym podobne 
opowiadania, połączone z najtkliwszą pieczoło- 
witościa, miały ten skutek, że Jćrzy się upa- 
imiętał. 

Skoro sam na sam został inoc zapadła, Jérzy 
osłoniwszy się szćrokim płaszczem, wyszedł z po- 
mieszkania matki i udał się ku kościołowi Saint- 
Germain des Prés. Tam odprawiono jnż żałobne 
nabożeństwo, do którego niedawno widział czy- 
nione przygotowania. Zakrystyjan sprzątał jeszcze 
świóce, które katafalk otaczały. Jérzy dał mu 
pióniadz złoty i dowiedział się na którym cmen- 
tarzu panią Servins pochowano. Jak wichrem 
gnany poleciał w to miejsce. Nicszczęśliwy, raz 
jeszcze chciał ukochane zwłoki w swoje ramio- 
ma ujać i ucałować|! Grobarz już był tak twar- 
dym snem zjęty, Że się go Jórzy zaledwo do- 
budził. Ale jakież było zdziwienie jego, gdy 
ujrzał przed sobą silnego z blada twarzą, po- 
miórzwionćmi włosy i w pomiętyrn acz wylwor- 
nym ubiorze, inłodego człowieka, który miasto 
zamówienia nowego grobu, dając mu pełna garść 
złota, koniecznie się domagał, aby mu grób 
pani Servins otworzył. 

Ponieważ grobarz nie skłaniał się do jego 
prośby, i wzbraniał się popełnić świętokradztwa, 
sądził Jórzy, że mu jeszcze za mało daje. Wy- 
sypał więc na stół wszystko złoto, co miał w kie- 
szeni i zaczął go powtórnie prosić i zaklinać; 
jednakże wszystko było nadaremnie. 

Na niczóm spełzły wszystkie jego nadzieje. 
Będąc tak blizko przy kochance, nie miałże jćj 
jeszcze aby raz ujrzóć, aby raz objąć w swoje 
ramiona i przytulić do tego serca, które tylko 
dla nićj na świecie biło?! 

To poinyśliwszy rzucił się do nóg grobarzo- 
wi, i skrapiając ręce jego gorącćmi łzami, za- 
klinał go na wszystkie świętości, aby mu téj 
ostatnićj nie odmawiał pociechy. Grobarz zmięk- 
czony łzami jego, z najtkliwszćóm rozrzewnie- 
niem podniósł go z ziemi oświadczając, że grób 
odkopie i trumnę otworzy. 

Z niewysłowioną radością i odzyskana siła 
spieszy Jórzy za swym przewodnikiem na miej- 
sce, gdzie był grób Klementyny. Zaczęli kopać 
obadwaj, iw krótkim czasie uprzatnęli ziemię, 
którą grób lekko był zasypany. Gdy się pokazała 
trunna, a Jórzy o nią swym rydlem stuknął, opu- 


ściła go wszelka siła; rzucił się na kolana, za- 
czął się modlić i błagać Wszechmocnego o prze- 

baczenie , że spokojność grobowa naruszać się 
oważa. 

Chłodne wietrzyki nie zdołały przytłumić 
Żaru uczucia, któróm Jórzy do żywego był prze- 
jety! Promienie w pełni ksicżyca, oświetlały za- 
razem dwa posagi nad grobem stojące, jeden 
był zasyłajacego modly Jórzego a drugi troska- 
mi i wiekiem pochylonego grobarza, który wła- 
śnie w tćj chwili podniósł siekićrę, i zaczał wie- 
ko rozrąbywać. Głncho odstękła trunua pod 
silnym ciosem. Jérzy przestraszony poskoczył i 
zaklinał grobarza, aby nie rozbijał trunny, gdyż 
by mógł skalóczyć ukochane ciało, prosił go, 
aby zwolna sićkiera wieko wyważył. 

Niezadługo zdjęto wieko, a blaskiem księżyca 
oświetlone i białą kapą osłonięte pojawiło się 
ciało. Jórzy razem z grobarzem wydobywszy je 
ztrunny, położyli niedaleko grobu na miękkićj 
murawie. Gdy się to stało, Jérzy wlepił w nie 
swój wzrok osłupiały. 

Nakoniec grobarz wzruszony ta głncha cisza, 
odsłonił głowę trupa tak, iż Jórzy przy świetle 
księżyca mógł widzićć i poznać twarz swćj ko- 
chanki. Ten widok przeniknął go skrą elektry- 
czną piorunu! Ujrzawszy anielskie rysy twarzy, 
których się ani śmierć ani grób nietknęły, ocknął 
się nieszczęśliwy z martwoty i padł obok piękne- 
go trupa na kolana! Strumienie łez puściły się 
mu zoczn. Wiernćj, niczachwianćj miłości po- 
nawiał przysięgę, obwiniał się, że jest sprawcą 
jéj śmierci, opowiadał jéj wszystkie swoje cier- 
U a i wszystkie przyrzeczone śluby! Śród tych 

olesnych oświadczeń podniósł ją z ziemi i oparł 
na swojóm kolanie. Nagle, gdy ją do piersi przy- 
ciska, przychodza mu w pamięć jćj ostatnie sło- 
wa: »Twój pocalnnek i w grobie powróci mi 
Życiel« Ledwie że to pomyślił, już i uskutecznił. 
Objał silnie w ramiona martwe ciało, przytknał 
usta swoje do zimnych ust trupa i ucałował je 
z najgorętsza miłościa | 

W tćjżze samćj chwili wydaje krzyk przerażli- 
wy, zaczyna drzóć ma całóm ciele i gorżko się 
roześmiawszy, porywa trupa i z sobą go unosil 
Ucieka pomiędzy grobowce, ułatwia sobie wszel- 
kie przeszkody, jakie na zawadzie mu stoją, i 
znika z oczu grobarza, który zdziwiony tym wi- 
dokiem, nie wić co to ma znaczyć! Po chwili 
jednak opamiętawszy się, spieszy za uciekającym, 
ale prędzćj byłby promień światła dogonił | 

Grobarz widząc daremnemi swe usiłowanie, 
wrócił do grobu dla zasypania go ziemią i zā- 
tarcia wszelkiego śladu. Poczćm strapiony do ży” 
wego, wraca do domu i oczekuje z obawą, 2° 
skutki tego czynu, spadna na głowę jego. 
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Nadszedł dzień, lecz nic się nie wydarzyło, nikt 
wię o nic nie pytał, ani sąd nie przedsięwziął Zadnego 
śledztwa. W południe dopićro pojawił się jakiś chło- 
piec, który przyniósł grobarzowi paczhę , i natychmiast 
zuiknał. 

Tente otworzywszy ją, znalazł w nićj znaczną kwo- 
te whanknotach wraz z kartkę , na ktorćj umyślnie nie- 
foremnym charakterem napisane hyły te slowa: »Nie 
obawiaj się, oprócz nas nikt nie wić, co się stało , grób 
i nmarli milczą wiecznie !« 

W dni kilka po tym wypadku, pan Servins stroska- 
ny małżonek, kazał na grobie Klementyny piękny wy- 
stawić pomnik. Z jakiem uczuciem dopomagał do wznie- 
sienia tego pomnika grobarz, któremu wiadomo było, 
e w grobie tylko prózna jest trunna, łatwo sobie wy- 
obrazić można, chociaż on nie dla własnego zysku, tylko 
z samego politowania do tego szalonego postępku się 
przyczynił. A. 

Każdego rohu w rocznicę śmierci Klementyny, wietń- 
czył pan Servins pomnik świćżćmi kwiaty, i odmawiał 
przy nim za jej duszę modlitwę. Tak upłynęło let kil- 
ka, W piątym roku nadeszła znowu rocznica śmierci 
Klementyny, a pan Servins uwieńczał znowu grób Świe- 
Zemi kwiatami i ukląkł przy nim dla zmówienia modli- 
twy. Stojący na boku grobarz z smutkiem PRZE 
wał się tćj budującej scenie, i wyrzucał sobie, że grób 
próżny taką cześć odbićrał, Obadwaj tak mocno byli 
zapurzeai w dumaniu, iż dopićro wtedy spostrzegli, że 
niedaleko vich jakaś trzecia znajduje się osoba, gdy ta 
zbliżając się do grobn, jedwabną szatą zaszeleściała. 
Obadwaj razem spojrzeli w górę i widzą damę— nie wie- 
rzą swoim oczom, ale ta dama albo jest cieniem albo 
Łyjącą Hlementyna, małżonką pana Servins, którą już 
tak dawno pochował! Na ten widok zrywa się pan Ser- 
vins z ziemi i wydaje krzyk przerażenia, a grobarz pada 
z przestrachu jak mieżywy. Na wykrzyk pana Servins 
wykrzyka również zjawiona postać i ucieka jak strzała. 
Chociaż pan Servins zaraz za nią w papoń spieszy ile 
sił mu starczy, mie może jéj dopędzić ; jednakże przy- 
biegłszy do bramy cmentarza, spostrzegł, że własnie 
jakiś wytworny powóz, do którego dama wsiadła, roz» 
pędzonćmi końmi pegnał ku miastu. 

Nietrudno było wowym czasie dowiedzićć się, 
w jakićj hberyi byli służący, jakićj maści konie i jakiego 
koloru był powóz, których wtedy jeszcze tylko wyższe 
stany używały. Po daremnym jednak trudzie wrócił pan 
Servins na cmentarz, i zastał grobarza w ostatnym Życia 
kresie z śmiercią walczącego. Kazał go zanieść do jego 
ai i bawił przy nim kilka godzin, w nadziei, 
e może się opamięta. i zdoła mu wyjaśnić to zdarze- 
nie. Ale ponieważ grobarz wkrótce skonał, więc pan 
Servins ndsł się do naczelnika policyi, dla zawiadomie- 
nia go o tym wypadku z prośbą, aby nietylko nakazał 
śledztwo pod względem powozu, który opisał, ale na- 
wel aby natychmiast olworzono grób jego małżonki dla 
przehonania się, ażali w nim jéj zwłoki się znajduja. 

Z pośpiechem wykonano rozporządzenia naczelnika 
policyi, w skutek których pokazało się, Że liberyja i 
ekwipaź nalćżały do pana Garran, że grób był próżny 
A trunna otwarta. 

W hotelu pana Garran widać było jakiś ruch nad- 
zwyczajny od chwili jak Julija, małżonka pana Garran 
a wielkim pędem z spacćru przyjechała. Miała ona z swoim 
malżonkiem w zamkniętym gabinecie naradę, a potćm 
Wyszła na pozór spokojna i wzięła się do swoich co- 
dziennych zatrudnień jok gdyby wcale nic nie zaszło, 
coby spokój duszy jćj mieszać mogło. Tak upłynęło 
kilka tygodmi, i przez cały ten czas nie nastąpiło zadne 
śledztwo; zdawało się, że ani pan Servins ani té poli» 


cyja nie zamyślili ich spokojności zakłócać. — Atoli pan 
Servins był bardzo czynny, otoczył on pana Garran i 
jego małżonkę szpiegami , udał się do ministeryjam woj- 
ny, i dowiedział się, że pan Garren przed pięcią laty 
wyjechał z Paryża do stojącej w lndyjach załogi, że 
2 tamtąd przed kilką dniami wrócił do Paryża z młodą 
piękną małżonką, z którą w Indyjach się ożenił, i Że 
odtąd bardzo skromnie żyje w domu swćj matki. Póź- 
niejsze zaś Śledztwa okazały co nastepuje: Wynaleziono 
pocztylijonów , którzy przed pięcią laty pana Garran 
razem z jakaś welonem zasłonięia damą wywiezli z Pa- 
ryža, dowiedziano się o nazwisku okrętu idniu, w któ- 
rym pan Garran z Brestu z tąż samą damą do francnz- 
kich osad odpłynął, Pan Servins postarał się o zdanie 
lekarzy, z których jedni utrzymywali, Że w grobie mo- 
na przez niejaki czas zostawać w letargu i później 
przyjsć do Życia, inni znowu twierdzili, że ta zdanie 
jest bezzasadne, ponieważ tak długi leturg, tak długie 
zycie w grobie, jest nad możliwość nstury człowieczej. 
A gdy pan Garran sam przyznał i oświadczył, że podo- 
bieństwo małżonki jego, która w Indyjacb zaślubił, do 
zmarłej pani Servins jest bardzo wielkie i uderzające, i že 
ja właśnie z tego powodu wziął sobie za maiżonkę; 
wszyscy sędziowie zdawali się być tego zdania, Że pan 
Servins dostał pomieszania zmysłów, że jest za nadto 
śmiały przyznawać się do cudzej żony, i Że reklamacyja 
jego Żadnego skutku nie odniesie. 

Ztem wszystkićm pomimo taki skład rzeczy, pan 
Servins wytoczył sprawę przed sądem i zapozwał panią 
Garran , aby udowodniła, że pomimo pozoru podobień- 
stwa, nie jest jego mał/onką. Stanął przed sądem także 
ojciec de ła Foille, i przyznał, że pani Garran jest nad- 
zwyczaj podobną do jego córki Klementyny, którą jak 
wiadomo przed pięcią laty pochowano; atolr pani Gar- 
ran obeszła się z nim jok z nieznajomym, a przeto nie 
nznała go swoiin ojcem. 

Pomijamy szczegóły badań sądowych, zwłaszcza, 
iŻ z nich przy uporczywćm wypićraniu się pani Garran 
Żadnego skutku wyprowadzić nie można było. Nakoniec 
zapowiedziano Oslulnie posiedzenie parlamentu, cieka- 
wa publiczność zapełniła wszystkie trybuny. Pani Gar- 
ran w towarzystwie swego małżonka i adwokata msiadła 
w krześle poręczowem i dla uniknienia wzroku cieka- 
wych, zesłoniła sobie twarz rękami, 

Tak publiczność jakoteż sędziowie nie wątpili by- 
najmnićj, że pan Servins z niczćm odprawionym ina za- 
płacenie kosztów skazanym będzie; widok jego sprawił 
przeto na obecnych nieprzyjemne wrażenie. Wszedł om 
do sali w towarzystwie swojego adwokata, prowadząc 
za rękę bardzo piękna siedmio-letnią córeczkę. Zbli- 
Żywszy się do mniemanćj swojćj małżonki, odstąpił na 
stronę, a kazał do pani Garran przystąpić swćj córeczce, 
która z dzićcięcóm zaufaniem ujawszy matkę za ręce i 
odciąpnawszy je od jej twarzy rzekła: »Dobra, kocha- 
na mamo, miej litość nademnąa , i uściskaj swoję kocha- 
jące cię córkę!a 

Słowa te wymówione z dzićcięcą niewinnością, prze- 
jęły na skróś serce biednćj Klementyny, która tylko tę 
jednę córkę, a z Jerzym Zadnych dzieci nie miała. Skoro 
spojrzała w ię miłą, do siebie zupełnie podobną aniel- 
ską twarz dziewczęcia, już się od łez wstrzymać nie 
mogła, pochwyciła je w swoje ramiona i przycisnęła da 
swego serca. Jako córka, jako malzonka, wytrzymała 
ogniową próbę, ale jako matka, uległa świętemu uczu- 
ciu i prawde się odkryła. 

Już nikt nie watpił, jaki wypadnie wyrok sądn, 
udowodniono, Że pani Garran jest taż sama osoba, 
którą przed kulką lary pochowano, A chociaż pan Garrsa 
mtrzymywał, fe pen Servins ma prawo tylko do trupa, 
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a nie do Żywćj osoby, przecież wyrok zapadł, aby Jn- 
lija do pićrwszego powróciła męża, i wyznaczono dzień 
do tego powrotu. 

Jakoż w rzeczonym dniu przybyła ona w samćj isto- 
cie do doma pana Servins, ale w białej smiertelnćj sza- 
cie, zrozpuszczonómi włosy, w czarne wstążki i krepę 
ubrana, jak ją przed laty pogrzebano. Na głowie miała 
wieniec śmiertelny, w prawćj ręce trzymała różę napół 
z listków obnażoną. Jak trap blada, ledwie na nogach 
utrzymać się mogąca, opićrając się o ścieny i krzesła, 
weszła na środek gościnnego pokoju, gdzie pan Servins 
w uroczystym nbiorze jak w dniu weselnym razem z fa- 
ilija swoją na nią czekał. 

Właśnie gdy ku nićj postąpił i chciał ją ująć za rę- 
kę, rzekła do niego głosem słabym , głosem grobowym: 
»Oto jestem, bierz mię, sąd przyznał ci tru- 
Po; oto go masz!e to rzekłszy, padła mu u nóg nie- 

ywa! Klementyna przed wyjściem z domu małżonka 
swego wyboru, swego kochanka i wybawcy, zażyła wraz 
z nim truciznę. Umarła pośród familii narzuconego sobie 
małżonka, a Jérzy skonał na ręku rozpaczajacćj matki, 

Klementynę pochowauo znowu wtym samym gro- 
bie, z którego ja pocałunek miłosny do życia przywo- 
łał, a Jerzego Garran złożono w grobie jego przodków; 
a Że był ostatnim potomkiem tegoż nazwiska, przeto 
herb jego na grobowcn odwrotną stroną umieszczono. — 


Kto tyle nieszczęść doznawał śród świata, 
Wartoż wtym świecie zgonić chwilkę życia Y 
Nie milszaż w grobie nazawsze zatrula, 
Gdzie marzeń nie mu ani sercu bicia ; 
Gdzie pielgrzym biegu już njeciekuw słońca, 
Na wieczny pokój ręce w krzyż złamawszy;, 
Głuchą noc pije i czeka bez końca, 

Na utwor lepszy i wyrok łaskawszy! 
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W drukarni Piotra Pillera jest na ukończeniu ważne 
do dziejów polskich XVII. wieku dzieło, zebrane przez 
Stanisława e EPM pod tytułem: Pamiętniki 
o Koniecpolskich. Zwracamy nań uwagę miłośników pa- 
miątek historycznych. 

Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod Redakcyją 
FT. W. Kochańskiego, wyszedł Nr. 21. i obejmuje: 
1) Zasady służące do ułożenia systematu polowego. 2) 
Porada aby głęboko orać. 3) O powiększaniu pszczel- 
nictwa. 4) Aparat do podnoszenia soku cukrowego. 
5) Spojedyńczona winda końska. 0) Nowo-wynaleziony 
sposób gaszenia pożarów. 7) Wiadomość dla garbarń. 
8) Środek przeciw palenin się słomy. 0) Kit nowy do 
pieców. 10) Sposób uchodzenis lnu ażeby tak był mięk- 
ki jak jedwab”. 11) Nowe indygo. 12) Wiadomości 
Czasowe. 13) Uwiadomienia. 

Akta procesu Dziewicy Orleańskićj wyj- 
dą po raz pićrwszy w dwóch tomach na świat publiczny, 
za staraniem de Societe de l'histoire de Frunge. Dzieło to 
będzie bardzo ciekawe ;* najlepszą jéj obronę napisał 
Szyller w swym dramacie. Szkoda, Że ten wielki poeta 
mie dożył jej uniewinnienia! Dzień 9. maja był roczni- 
eq śmierci Szyllera. 

Pićrwszą karetlę sprowadzono do Anglii 
1564 roku; przywiózł ją na tę wyspę woźnica królo- 
wćj Elżbiety, Wilhelm Brown, Holender, a pewien 
spółczesny mówi, iż karéta jest tak rzadkim potworem, 


Że konie i ludzi przestraszn. Nie jestże ta mowa poda- 
bna do mowy tego kmiotka, który parową machinę 
pićrwszy raz ujrzał? 

Zjednoczone Stany Ameryki Północnej, 
mają obecnie 2270 mil kolei Zelaznćj, a na 2346 mil 
zakładają nowe koleje. Kapitan Eakson w Nowym Jorku 
wynalazł nową sikawkę parową, która tylko 25 cetna- 
rów waży i w godzinie 3000 litrów wody na 105 stój 
wysokości wyrzuca. 

„Między towarzystwami artystów w Pa- 
ryżu odznacza się najszczególnićj Sociéte libre des beaus 
arts. Gdy mieszkańcy południowej Fraacyi przez wy- 
léw wody wielką klęską dotknięci zostali, ogłosiło toč 


towarzystwo na ich dochód loteryję, na ktorą nejzna- 


czniejsi artyści i artystki tak znaczną ilość dzieł kunsztu 
wszelkiego rodzaju z Paryża nadesłali, iz za wylosowa- 
niem ich, bardzo znaczna kwota do kasy wpłynęła. Atoli 
i autorowie w tćj mierze wyprzedzić się nie dali. I tak 
Beranger przysłał między inaćmi egzemplarz z swoich 
dzieł, wktórym na początku napisał te wyrazy: Je maż 


cz 


Jamais plus rougi, d'ètre pauvre, Bóranger.-—- Panckouke, 


księżniczka Konstancyja Salm i inne, przyczyniły się po- 
dobnież dziełami swojémi, a znana, jenijalna poetka, 
panna Amable Tastu, przysiała swoje dzieła poetyczne; 
na pićrwszćj karcie tychZe napisała wićrsz, z którego 
ostatnia wrotkę tu umieszczamy : 

Allez, denier du pauvre, obole de la veuve, 

A tresor du mulkeur, gruin de sable ajoute, 

Allez! —de ma pitić bien petite est ła preuve, 

Si rien Etait petit devant la charité! 
Malarz Challamel przysłał w darze nadmienionemu to- 
warzystwu palet malarza Dawida, a towarzystwo opra- 
wiło tenże za śkło w ramki i umieściło go w swoim 
zbiorze. 

Znamiona nowocześnego nkształcenia. 
Niektórzy ludzie są tego zdania, że ukształcenie i mo- 
ralność jedność stanowią i mniemają, że każdy tak zwa- 
ny ukształcony, już przezto samo jest moralnym 
człowiekiem! Mamy pedagogów i filantropów, którzy 
cały swój system ukształcenia ludu na tym błędzie, jak 
na niewzruszonćej podstawie opićrają. Jednakże inaczej 
przekonywa nas doświadczenie. Notaryjusz Peytet, któ- 
ry swoję małżonkę zamordował, Lafarge, która o zło- 
dziejstwo i otrucie przed sąd jest zapozwana, bankier 
Fouileregh i kasyjer Maiher, bylito lub są jeszcze vba r- 
dzo ukształceni i pięknego poloru« ludzie. 
Jeden z publicznych dzienników mówi: iż dziwną jest 
rzeczą, ilu zbrodniarzy, którzy autorstwem się zajmo- 
wali, w czasach ostatnich w Paryżu iw innych miastach 
Francyi przed sąd assysów siawiono; możnaby ich długi 
szerég naliczyć. Spis taki podług naszego zdania byłby 
tylko dowodem , że mimo uształcenia ducha i fantazji, 
serce z gruntu skażonćm być może; a to z tąd pocho- 
dzi, że zbogacając umysł wiadomościami i nadając mu 
zewnętrzną ogładę , zaniedbujemy ukształcenia wewnę- 
trenéj godności człowieka, która właściwie na mocy 
szlachetnego charakteru zależy. 

Któż tu ma słuszność? Pewien nieznajomy 
zapytał w domu obłąkanych jednego z waryjastów: »Jak 
się wto miejsce dostałeśP« —»Przez samę tylko różność 
zdaniac, odrzekł warjat.—»To być nie mołel« rzekł 
nieznajomy. — »A przecież tak jest w samej rzeczy. JS 
utrzymywałem, Že wszyscy ludzie są waryjaci, ludzie 
zaś otrzymywali, że ja waryjatem jestem, większoś 
swojem zdaniem przemogła, i mnie tutaj wsadzono.« 
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